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NASZA JUTRZENKA

P ra ca .
Praca wytwarza posłuszeństwo, panowanie nad sobą, uwagę, za­

pobiegliwość i wytrwałość. Nic bez niej wykonać nie można — 
wszystko, co wielkie w ludzkości, powstaje przez pracę.

Praca każdego człowieka bez względu na pochodzenie zasługuje 
na najwyższy szacunek. Ludzie bardziej wykształceni lub należący 
do klas wyższych są jakby oficerami, a robotnicy jakby żołnierzami 
wielkiej armji w państwie. Ale tak samo w społeczeństwie jak i w 
wojsku, żołnierz nie jest mniej godnym, aniżeli oficer; bo godność 
w pracy leży, a nie w stopniu. Szanuj wiec tę wielką armję pracow­
ników, uczcij w nich trudy i ciężką dolę! Wzgardź różnicami klas 
i stanów, dla wszystkich bądź jednakowo grzeczny! Pamiętaj, że od­
rodzone państwo nasze wypłynęło zarówno z żył robotników pracu­
jących wr polach i przy warsztatach jak i z krwi i umysłu uczonych 
i tych którzy zajmują wyższe stopnie w społeczeństwie!



N ow e książki do czytania dla m łodzieży
Zakłady W ydaw nicze M. Arcta Sp. Akc. w  W arszawie, N ow y św ia t 35 
— dały je  w ydrukow ać, do nabycia w e w szystk ich  księgarniach.

Buyno-Arctowa M. WYSPA MĘDRCÓW. Cz. II. Pow ieść (zt. X—XXI). 
z 35 rys. A. G awińskiego. W ydaw nictwo M. Arcta 1930. Zł. 4.50

Mjdherg Erie. BORNEO. W krainie łow ców  głów. Przekład K. Cz. 
Z rysunkam i. W ydaw nictw o M. Arcta 1950. Zł. 4.__

D la  starszej m łodzieży:

Beach Rex. S I N  BOGÓW. Powieść. Przełożvł z aug. J. Taylor W y­
daw nictwo M. Arcta 1930. ' Cena brosz. Zł. 6.40

Cena w  opr. Zł. 8.80
Buyno-Arctowa M. CZYTA JMY SAMI. K rótkie pow iastki dużym dru- 

,e m ^la ni^°dszych. Z obrazkami R om eyków ny, w  kolorow ej 
okładce kartonowej. ' Zł. 3 —
— CZYTAJMY SAMI. Część II. Cena Zł. 3.— 

iBuyno-Arctowa M. NA W AKACJACH W ZALESIU. Pow ieść dla
starszych dzieci. 26 rysunków  Rom eykówny. Cena w  oprawie kar­
tonow ej ' Zł 5 __

Pudłow ski T. ZOCHNA W KRAINIE ŚNIEŻEK. Przygody wierszem , 
stron 50 i 10 kolorow ych obrazków Syb illi Olfers. oprawa w  kar­
ton. Cena Zł. 5 _

Rogoszówna Z. KOSZAŁKI OPAŁKI. W ierszyki, piosenki i przypo­
w iastki, z w ielobarw nym i obrazkami, A. G ram atyki-O strowskiej, 
duży format, w  oprawie kartonow ej. Cena Zł. 7.—

Buyno-A rctowa M. FIFINKA, czyli Awantura arabska z ilustracjam i 
Rom eyków ny. Cena Zł. 5.__

D yakow ski Bohdan. PRZYGODY MŁODEJ KAWKI oraz inne opo­
wiadania przyrodnicze z rysunkam i. Cena Zł. 5.—

Rudyard K ipling. TAKIE SOBIE BAJECZKI, książka pierwsza. Cena 
opraw, w  karton Zł. 3.40
— TAKIE SOBIE BAJECZKI, książka druga. Cena opraw, w  kar­
ton Zł. 3.40

Chrząszczewska Jadwiga. CZARY NIE CZARY. Z rysunkam i M.Bu- 
kow skiej. Cena Zł. 4.40

G erson-Dąbrosiej. LALECZKA Z SASKIEJ PORCELANY. Cena 
Zł. i .—

Porazińska Janina. WESELE MAŁGORZATKI. O powiadanie w ier­
szem z 16 ilustracjam i. Cena Zł. 6.—

G awiński A . DZIESIĘCIU RYCERZY, 87 ilustracyj. Cena Zł. 6.60 
K onopnicka Mar ja. HISTORJA O KRASNOLUDKACH.
Or.-Ot. ZACZAROW ANA KRÓLEWNA, baśń sceniczna. Cena Zł. 4.80
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O f ig la c h  F ry cR a  S z o p e n a .
— M am usiu, k to  to  u łoży ł tego m azu rka?
— Szopen, synku!
— A tam to  sm utne p re lu d ju m ?
— T akże Szopen. To ten  w łaśn ie  F ry d e ry k  Szopen, k tó rego  p o r­

tre t w isi nad fo rtep ianem .
Nad fo rtep ianem  w isi w  czarnych  ram ach  p o r tre t sm utnego p a ­

na z d ług iem i w łosam i, chudą tw arzą  i dziw nych oczach. Zawsze sobie 
m yślałem . że Szopen nigdy nie by ł inny , ty lk o  zaw sze sm utny , chudy, 
m ia ł d ług ie  w łosy  i śliczne b ia łe  ręce, k tó rem i w y g ry w a ł na  fo rte p ia ­
n ie  n a jc u d n ie jsz e  m azu rk i, polonezy i n o k tu rn y .

O tóż w łaśn ie  nie!
Bo nim  Szopen sta ł się dużym  sm utnym  panem , b y ł p rzed tem  

m ałym , naw et bardzo wesołym łobuzem  i niejednego figla sp latał. I 
to  ja k i  fig larz! T rzeb ab y  się spy tać pana  M iko ła ja  Szopena i p an i Ju ­
s tyny . k tórzy byli rodzicam i m ałego F rycka. a m ieszkali w Żelaznej 
W oli pod W arszaw ą.

— F ry c ek  s iad a j z L udka do fo rtep ian u  i g ra jc ie  na cz te ry  ręce 
— m ów i m am usia. A F ry ck o w i an i w  głow ie. N ie clice z L udka g rać  
na fo rtep ian ie , w oli sam  i to  w tedy; gdy  nikogo w domu niem a, albo 
co gorsza w nocy, gdy  się w szyscy spać k ładą!
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— F ry c ek , n ie  d o k u cza j Iżi, iiie p rze d rz eź n ia j się Em ilce. F ry c e k  
bo n ie  pó jdziesz  n a  ślizgaw kę.

A ślizgaw ka to obok fo rtep ian u , n a jw ię k sz a  uciecha  ch łopaka. 
A le nra on też  i w ie lk ie  zm artw ien ie . To zm artw ien ie  w isi za szafą 
w  k a n c e la r j i  p an a  M iko ła ja . D ług ie , sznureczk iem  zw iązane, n iedobre . 
W szyscy  ch łopcy , (a je s t  ich sporo, bo p a n  M iko ła j Szopen m a  p e n ­
sjonat d la  chłopców) b o ją  się te j  n ieznośnej istoty. A w iecie k to  to 
ta k i?  Z m artw ien ie  za szafą zw ie się „m adam e rózga", z k tó rą  n ie ra z  
k rn ą b rn e  ch łopak i z a w a rły  ju ż  znajom ość.

N ajg o rsza  sp raw a, k ie d y  p rz y jd z ie  p an  p ro feso r Ż yw ny  n a  le k c ję  
fo rtep ianu . B oki zryw ać, ja k  ten  s ta ry  p ro feso r w yg ląda . Ma ogrom ­
n y  nos, n iczem  fio le tow y  ogórek  i żó łtą  p e ru k ę  na głow ie. Z k ieszen i 
w yg ląda  mu zaw sze k rac ia s ta  ch u stk a  do nosa, a b ia ły  k ra w a t sta le  
pop lam iony  tab a k ą . F ry c e k  um ie doskonale  naśladow ać, ja k  p an  Ży­
w n y  siedzi p rz y  fo rtep ian ie  i w y b ija  ta k t  czerw onym  ołów kiem .

— M am usiu, k ie d y  on ta k i  śm ieszny.
— E j fig la rzu , n ic n ie m ów o panu  p rofesorze, bo będzie  m adam e 

rózga w  robocie!
P an  Żyw ny przychodzi też w ieczoram i i g ra ją  w ista z papą . F rycek  

z Izią. L udką  i E m ilką, zaśm iew ają  się po kątach .
— H olla! D zieci n ie sw aw olić ta k  ciągle. C zem u się śm ie jec ie?
— Bo proszę m am usi, F ry c e k  pow iedział, że pan  Ż yw ny ma spo­

dnie p rze ro b io n e  ze s ta re j  kam izelk i.
— E j, fig larzu , m adam e rózga będzie  w robocie.
I raz  n a p ra w d ę  b y ła . A w iecie zaco? D o ta tu s ia  p rzyszed ł w  od­

w iedz iny  w ielce szanow ny p ro feso r K azim ierz  B rodziński i w ied li 
ze sobą rozm ow ę. A w isus F ry c ek , k tó ry  zaw sze lu b ia ł naśladow ać 
głos i ru c h y  sta rszych , nuże p rzed rzeźn iać  się p ro feso row i B rodziń ­
skiem u.

ł w ted y  je d y n y  raz  b y ła  m adam e rózga w  robocie.
A le m ały  jasnow łosy  fig la rz  uczy ł się  p iln ie . W ołał fo rtep ian  ja k  

ślizgaw kę, a  ćw iczenia palcow e m ilsze m u b y ły  nad  w szystk ie  zabaw y  
z rodzeństw em  i rów ieśn ikam i.

Rósł n a  w ie lk iego  a rty s tę . G d y  m iał la t 8 g rał ju ż  ład n ie j, n iż  n a ­
w et m am usia, a w cale  n ie b y ł zarozum iały . Jeździł z rodzicam i n a  w ie­
czory , ra u ty  i p rzy ję c ia , gdzie słuchano jego  g ry . N aw et w ie lk i 
książę K onstan ty , b ra t  cesarza ro sy jsk iego , k tó ry  w iele  złego P o la ­
kom  zrobił, lu b ił p rzy słu ch iw ać  się u tw orom  m ałego F ry c k a . Ilek roć  
b y ł w złym  hum orze, posyłał po niego powóz z Belw ederu 
i m ów ił: „ F ry ce k  z a g ra j  m i co n a  fo rtep ian ie"!

W reszcie p rzy sz ła  chw ila bardzo  uroczysta  w życiu m ałego a r ty -
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s ty :  P ie rw szy  k o n c e rt pub liczny . Było to  w  W arszaw ie  w  r. 1818. M ały 
F ry c e k , tw ó rca  polonezów  m iał w te d y  8 łat.

U b ra ła  go m am usia  w  now iu tk ie  ub ranko , da ła  b ia ły  kołn ierzyk  
n a  szy ję , pocałow ała, poczem  w ie lk i m uzyk  p o jec h a ł koncertow ać. 
N a  sali zeb ra ło  się liczne grono znakom itych  p a ń  i p anów  i w szyscy  
s łu ch a li g ry  m ałego w isusa.

A ty lk o  m am usia Szopena n ie  m ogła być  na koncerc ie , bo m iała  
dużo  z a jęc ia  w  dom u. T ed y  po pow rocie  do dom u w zię ła  w ielk iego  
m u zy k a  na  k o lan a  i w y p y ty w a ła  go, co też  się n a jw ię c e j słuchaczom  
podobało . F ry c ek  odpow iedział:

— W ie m am a? W szyscy p a trz y li  na  m ó j b ia ły  ko łn ie rzyk !

SZEM —TO W .

D r a p ie ż n y  W ilk
b ło g o s ła w ie ń s tw e m .

i.

P rzed  la ty  w  naszem  m ieście żył bardzo  b o g a ty  człow iek. Posia­
d a ł k ilk a  w span ia łych  kam ien ic , a  prócz tego m iał dużo złota, s re b ra  
i d rogocennych  k le jno tów . M ają tek  sw ój oddziedziczył po sw oich ro ­
dzicach, sam  pow iększy ł go k ilk a k ro tn ie  i n a leża ł do n a jz a m o ż n ie j­
szych  p anów  w  całem  państw ie. N ie m ia ł rodziny , ży ł sam otn ie 
w  swoim  prześlicznym  p a łacy k u  i ty lko  s ta ry  sługa p row adził m u 
gospodarstw o  i za rządza ł m a ją tk ie m ; on zaś m ało obcow ał z ludźm i, 
siedział zam knięty  w  swoich kom natach  i ja k  m ów ili ludzie; liczył 
c iąg le  p ien iądze, a ty le  ich m iał, że n igdy  n ie  m ógł ich przeliczyć.

Ja k  m u by ło  na im ię, tego ju ż  n ik t n ie  w iedzia ł, bo znan y  b y ł 
z p rzezw iska  „D rap ieżn y  W ilk", i z czasem  naw et zapom niano ja k  
się nazyw a. P rzezw ano  go „D rap ieżnym  W ilk iem ", dlatego, że b y ł 
człow iek iem  złym , o k ru tn y m  i bezdusznym .

Pom im o bezgran icznego  sw ojego m a ją tk u  b y ł sk n e rą  i serce m iał 
tw a rd e  ja k  głaz.

N ie litow ał się nad  b iednym , nie obchodziły  go a n i s ie ro ty , an i
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w dow y nieszczęśliw e, n ie czuł lu d z k ie j n iedoli, n ie  znał m iłosierdzia 
i m iłości b liźniego.

Ludzie uw ażali że jest p rzy czy n ą  wszelkiego zła, k tó re  naw ie­
dzało m ieszkańców  m iasta. G dy  g rasow ała  ja k a ś  ep idem ja , gdy  um ie­
ra ły  m ałe  dzieci lub  gdy  w y b u ch ł pożar i n iszczył dom y n a jb ie d n ie j­
szych, m ów iono, że ,,D ra p ie ż n y  W ilk 1' je s t  p rzyczyną , że n iew in n e  
stw orzen ia  p o k u tu ją  za niego, bo m ędrcy  uczą: „W szyscy Iz rae lic i 
są odpow iedzia ln i jeden  za d ru g ieg o 14.

II.

Na szczęście d la  m ieszkańców  naszego m iasta  ży ł w ted y  cn o tliw y  
i m iło s ie rn y  m ąż im ien iem  B enjam in . M ieszkał sk rom nie  w  dom ku 
w  je d n e j z bocznych  u lic  ze sw o ją  liczną rodziną. Z ajm ow ał się k u -  
p iectw em , i ciężko a rze te ln ie  p racow ał ze swoim i na życie. A le dom 
jego  b y ł zaw sze o tw a rty  d la szu k a jący ch  pom ocy. G łodnych  n a k a r ­
m ił, nag ich  p rzyodzia ł, podupad łych  kupców  i rzem ieśln ików  w spie­
ra ł, b y  m ogli s tanąć  o w łasnych  siłach, b y ł ojcem  sie ró t i op iekunem  
w dów . N igdy  n ie  czekał aż ktoś do niego p rz y jd z ie  z p rośbą  o pomoc, 
ow szem  sam  sp ieszy ł n ie  będąc  w ołany . G dzie b y ła  u k ry ta  nędza, ocie­
rał łzy ludzkie, n iety lko  w rodzinnem  mieście, ale wszędzie w całym  
k ra j  u. Z ajm ow ał się rów nież  gorąco sp raw am i pub licznem i. B y ł 
p ierw szym , gdy  szło o założenie dom u dla sierót i Starców, lub  
o w zn iesien ie  św ią tyn i, budow y  szkoły  lub ochronk i, — w szędzie 
jego  udz ia ł b y ł n a jh o jn ie jsz y .

Jak  n igdy  nie ubyw ało  o liw y  z dzbanuszka u p ro ro k a  E lja sza , 
tak  i jem u zawsze starczyło  na w szystkie w ydatk i. Był przezto po­
wszechnie łu b ian y  i szanow any, staw iano  go za wzór, ja k  to Bóg bło­
gosław i tym . k tó rzy  są dobroczynnym i. C i m ają  podosta tk iem  dla 
sieb ie  i dla innych . R ów nież i jego  n ie w ołano pc im ieniu  B en jam in , 
lecz dano m u p rzydom ek  zaszczy tny  „B eracha  — błogosław ieństw o", 
bo Bóg jem u we w szystkiem  błogosławił, a on stał się szpzęścicm 
i b łogosław ieństw em  swoich bliźnich.

Iłł.

M inęły lata, — B enjam in — „B łogosław ieństw o" zestarza ł się  
i posiw iał. Serce jego  sta ło  się jeszcze sz lachetn iejsze, im ię jego  było 
sław ne, dobroć jego by ła  zawsze ja k  n iew yczerpu  jące  się źródło.

P osiw iał i ze s ta rza ł się rów nież ów  „D rap ieżn y  W ilk". Bali się go 
ludzie i u n ikali, b y ł ja k b y  w y k lę ty  z pośród społeczeństw a. S łusznie 
pow iada k ró l Salom on j,Bogactwo n ie  pom aga w dniu  gniew u Bożego".
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I d la ..D rapieżnego W ilk a “ nadszed ł ta k i  dzień  o b rach u n k u . C iężka 
cho roba  rzu c iła  go na łoże boleści; odpoku tow ał pew n ie  za g rzechy  
sw ego n ieludzk iego  serca. P rzyw o łano  le k a rz y  do chorego,, lecz  nie 
by ło  ju ż  d la n iego ra tu n k u  n ijak ieg o . W  m ieście n ik t  o nim  n ie  m yślą! 
i n ik t chorego n ie odw iedził, n ik t n ie u sp o k a ja ł, a n i pocieszał um ie­
ra jącego . O puszczony i osam otniony tak  ja k  żył, ta k  w  o s ta tn ie j chw i­
li życia, na  ram ionach  starego  sługi w yzionął ducha.

VI.

S tało  się to  w łaśn ie  z początk iem  w iosny  p rzed  Pesach. Z ab łysły  
p ie rw sze  p rom ien ie  słoneczne, śniegi i lody  zn ik ły  z pow ierzchn i z ie­
m i, w szystko  się radow ało , że zb liża  się św ięto w yzw olen ia, zazie le­
n ią  się po la  i ogrody  i będzie  lże j człow iekow i. — Zima bow iem  w  tym  
ro k u  b y ła  ciężką i c iągnęła  się długo. W  h a n d lu  i p rzem yśle  b y ł zu­
p e łn y  zastó j, tru d n o  było  o zarobek . T eraz  zaś przed św iętam i w y d a t­
k i b y ły  ogrom ne. D użo b iedaków  nie m iało p ien iędzy  na zakupno  ma- 
cot, k a rto fli i sm alcu na św ięto Pesach. Z dzieci, uczęszczających  do 
szkół, w iele  n ie m iało odzieży, a obuw ie ich by ło  całk iem  podarte .

Z ebrała  się w ted y  s ta rszyzna  gm iny, b y  udać się do zam ożn ie j­
szych w spółobyw ateli i zbierać dla b iednych  braci. Zaczęli ja k  zw yk­
le od n a jh o jn ie jsze g o  i n a jsz lach e tn ie jszeg o  męża, B en jam ina, zw a­
nego ..B łogosław ieństw em ". W iedzieli, że u niego n a jw ię c e j dostaną, 
bo k to  jem u  b y ł ró w n y ?  — B en jam in  p rz y ją ł  dosto jnych  panów  
b ardzo  u p rze jm ie , zap rosił ich do swego p o k o ju  i z a p y ta ł się: „Czem  
zasłuży łem  sobie, żeście p rzysz li pod m ój dach “ ? S tarszyzna m u p rzed ­
s taw iła  tru d n e  położenie ubogich, w ie lk ie  w y d a tk i na Pesach i p ro si­
ła  go, b y  ja k  dotychczas o bdarzy ł ich sw ą łaską. Lecz B en jam in  ze 
łzam i w  oczach na to  od rzek ł:

— Zacni m oi panow ie  by liśc ie  zaw sze w  b łędz ie; j a  n ic  n ie  d aw a­
łem , n igdy  nikogo n ie  wspierałem ,, bo skądże m ogłem  nato  mieć, gdy  
sam  jes tem  b iedak iem  i zarab iam  ledw ie na  suchy  k a w a łek  chleba 
d la  sw o je j rodziny!

To w szystko  by ło  dziełem  „D rap ieżnego  W ilk a“, k tó rego  n ien a ­
w idziliśc ie.

O n to daw ał sw ój w ie lk i m a ją te k  ubogim  braciom , ja  by łem  ty l ­
ko jego  posłańcem . N ie chcąc, b y  w iedziano , że on je s t dobroczyńcą 
i n ie  chcąc p rz y ją ć  podziękow an ia , po rucza ł m nie  to  w ie lk ie  zadanie. 
Teraz zaś, gdy  ju ż  nie ży je  ten w ielkoduszny dobroczyńca, gdy  już  
nie b i je  to serce szlachetne, n iczem  n ie  m ogę p rzyczyn ić  się do w sp a r­
cia b iednych . M ają tek  zaś tego dobroczyńcy  je s t p raw ie  w yczerpa-



ny , a  co do resz ty , oto je s t jeg o  tes tam en t. P rzed  śm ierc ią  mi go w rę ­
czył i po lec ił mi, bym  go oddał s ta rszy źn ie  gm iny.

S ta rszy zn a  o tw orzy ła  te s tam en t i dow iedzia ła  się, że p rze z n a cz y ł 
resz tę  m a ją tk u  swego na  zak ład  d la  s ie ró t i b iednych  starców .

Lotem  b ły sk a w ic y  rozeszła się w ieść po całem  m ieście. W szyscy  
poznali, ja k  ciężko zaw in ili w obec tego  szlachetnego m ęża, ja k  n ie ­
słusznie  k rzy w d z ili p raw dziw ego  b o h a te ra . W  synagodze s ta rszy zn a  
u rząd z iła  żałobne nabożeństw o, cała  gm ina z e b ra ła  się, b y  uczcić p a ­
m ięć n iezw yk łego  dob rodzie ja .

N iebaw em  w ykonano  jego  o sta tn ią  wolę. P a łac  w  k tó ry m  m iesz­
k a ł  p rze ro b io n o  ria dom  s ie ró t i n a  p rz y tu łe k  d la  b ied n y ch  sta rców , 
a  na  fronc ie  zak ład u  w id n ie je  do dnia dzisiejszego  nap is : „ D ra p ie ż n y  
W ilk  — błogosław ieństw em ".
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HENRYK SALZ.

N a d  S a n e m ,
Pod kasztanów  słodkie  szum y 
idę sobie p rzez  w ybrzeże .
San w śród  c ich e j m kn ie  zadum y. 
W ia tr  p rzy w iew a  tch n ien ie  św ieże.

W yw iał z g łow y m yśli szare, 
czar ożyw czy w serca prószy , 
spłoszył nudów  m glistą  m arę, 
isk ry  nieci w e k rw i; w  duszy.

M ój w łóczęgo ty  sw aw olny!
P ó jd ź  w  objęcia, p ieść i tu l!
D a j mi usta, w ie trze  pobiy , 
n iech  z n ich  p i ję  w y sk o k  pól!
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P o m n ik  M arji K o n o p n ic k ie j .
W październ iku  odbyw ają  się zw ykle we Lw ow ie uroczystości ku 

czci w ielce  zasłużonej poe tk i M arji K onopn ick ie j, bo tu  spędziła 
o sta tn ie  la ta  swego życia i tu ta j  tak że  u m arła  dn ia  7-go paździe rn ika  
1910 roku.

D z ia tw a  i m łodzież szkolna czci pam ięć M arji K onopn ick ie j n ie ­
z w y k le  serdecznie  i k o rzysta  z każdej sposobności, ażeby  choć w czę­
ści sp łacić d ług  w dzięczności za p iękne  u tw o ry  p isane  d la n ie j p rzez  
w ie lk ą  poetkę. W  tym  ro k u  dziatw a kupow ała  k a r tk i  do w ieńców  
dla sw o je j u m iło w an e j poetk i, a dochód z k a r te k  m a pow iększyć  
fundusz na budow ę pom nika  K onopn ick ie j we Lw owie.

O  w zn iesien iu  pom nika  m yślą  i m ów ią ju ż  ludzie  od ro k u  1921. 
C zasy  ciężkie  pow ojenne nie p o zw a la ją  zeb rać  p rędko  w iększej kw o­
ty  n a  ta k i  w y d a tek . A je d n a k  m im o tru d n o śc i p rag n ą  w szyscy oby ­
w a te le  u trw a lić  pam ięć poetk i. Szczególnie dz ia tw a i m łodzież czy ta ­
jąc a  p rag n ie  się p rzy czy n ić  do dzieła uczczenia pam ięci w ie lk ie j 
poetk i.

P o d ra s ta ją c e  obecnie pokolenie , choć w ie lu  n ie  w iedziało  w  j a ­
k ich  la tach  i gdzie ży ła  M arja  K onopnicka, zna dobrze j e j  p ieśni, 
zw łaszcza „Rotę", zna j e j  poezje , zw łaszcza ów p ięk n y  w iersz : „P rzed  
sądem ", albo  ów ta k  rzew n y  o „S ierocie", albo owe w ie rszy k i d la  m a­
łych  dzieci p isane, z k tó ry c h  n a jw ięk szą  sy m p a tją  cieszy się 
„P raczk a".

...Nie m am  rączek  je d e n a s tu  —: ża li się m aleńka, a le  w yp ierzę , co 
ty lk o  w y p rać  zdoła, oczyw iście d la  lalki....

Znane są tak że  now ele, u tw o ry  p isane  p rozą  p. t.: „N asza szkapa", 
„G łup i F ra n ek "  i „M endel G dańsk i", a m ali czy te ln icy  p a m ię ta ją  do­
b rze  p rze p ięk n ą  książkę  „O  k rasn o lu d k ach  i siero tce  M arysi".

M a rja  z W asiłow skich  K onopnicka u rodziła  się w  S iem iątkach  
w  b y łe j  K ongresów ce, w  1846 roku . O w dow iaw szy, p rzy b y ła  do W a r­
szaw y  ze sw ojem i dziećm i i od tąd  za ra b ia ła  p ió rem  na sw oje  i dzieci 
u trzym an ie  pisząc wiersze, a rty k u ły  i nowele d la rozm aitych 
gazet. R edagow ała tak że  czasopism o dla kob ie t „Św it", p rzy - 
czem  ciężko m usia ła  w alczyć  o b y t. G d y  dzieci j e j  podrosły  i m ia ły  
ju ż  zapew nioną egzystencję , K onopnicka zaczęła podróżow ać po 
św iecie. Z w iedziła N iem cy, F ra n c ję  i W łochy, pisząc coraz to p ięk ­
n ie jsz e  poezje. S ław a i uznan ie  b y ły  też n ag ro d ą  j e j  tru d ó w  i w y ­
trw ało śc i, bo ona ta le n t od Boga dan y  ciąg le  ksz ta łc iła , n ie  zm arno­
w ała  darów  bożych i p isała  tak , aby  w zruszyć  serca ludzi, uczyn ić  
ich lepszym i i sz lachetn iejszym i.
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M a rja  K onopnicka u kochała  zaś n a jb a rd z ie j  ludzi pok rzy w d zo ­
n y ch  i dzieci.

W obron ie  p o k rzyw dzonych  nap isa ła  n a jp ię k n ie jsz e  w iersze, ab y  
p rzem ów ić  ludziom  do sum ienia.

D zieciom  zaś o fia row ała  m nóstw o w ierszyków  i pow iastek  i n ie  
by ło  dla n ie j w ięk sze j radości nad tę, gdy  o trzym yw ała  lis ty  od m a­
łych  sw ych czy te ln ików  i czy te ln iczek .

To też k ied y  podczas w ie lk iego  ju b ileu szu , ja k i  ca ły  n a ró d  p o l­
ski u rząd z ił K onopnick ie j w  K rakow ie  w  1902 roku , p rz y b y ły  z ró ż ­
nych  stron , m iędzy innem i d ep u tac jam i, tak że  d e p u ta c je  dzieci w ie j­
skich  i m ie jsk ich , K onopnicka n a jw ię c e j się ucieszy ła  tą  pam ięcią  
dzieci i p rz y  w szystk ich  gościach ucałow ała  serdeczn ie  te  m aleństw a, 
k tó re  w  hołdzie za p ięk n e  w ie rszy k i dla n ich  p isane, z łoży ły  je j  
k w ia ty .

M iała i ma P o lska  dużo poetek , a le  żadna z n ich  n ie  um ia ła  i n ie  
um ie  tak  po p ro stu  i serdeczn ie  p rzem ów ić do ludzi każdego stanu  
i w ieku , ta k  p rz e ją ć  się ich c ie rp ien iam i i radościam i, ta k  w spółczuć 
k a ż d e j n iedoli lu d zk ie j, ja k  to p o tra f iła  M a rja  K onopnicka.

O fia ro w an e  dzieciom  w ie rszy k i i pow iastk i są w szystk ie  radosne, 
bo je  p isa ła  k u  radości dzieci, a b y  m ia ły  p rzy jem n o ść  i rozw ese liły  
serca nie ty lk o  sw oje, a le  i rodziców  i tych  w szystk ich  ludzi, z k tó ­
ry m i się ze tkną . P isała  dla n ich  radośn ie , bo chciała a b y  dzieci s ta ły  
się radością  i pociechą starszych , ju ż  w  osta tn ich  la tach  swego życia 
gdy  nękała  ją  choroba, m yślała, coby nap isać  d la dzieci, aby  je  
ucieszyć. 1 chc ia ła  nap isać  sztukę te a tra ln ą  dla dzieci. N ieste ty  
śm ierć  przedw cześn ie  z a b ra ła  ją . U legła chorob ie  serca. A le o sta t­
n ia, je j  m yśl b ieg ła ku now em u poko len iu  Polski z W iarą i n ad z ie ją , 
że pokolen ie  to  będzie  lepsze i sz lachetn iejsze.

D y r. S. SPITZER.

K a m ie ń  r z u c o n y  p r z e z  
p r z y ja c ie la .

(Z p rzypow ieści pod ług  T alm udu).

Pew nego razu  skazał k ró l na sądzie człow ieka na śm ierć  przez 
ukam ien iow an ie . K aci rzuca li na niego ogrom nem i kam ien iam i, a sk a ­
zaniec w m ilczen iu  znosił katusze, gdyż w iedział, że spełn ia  się n ie ­
odw oła lny  w y ro k  i że w szelk ie  zaw odzenia b y ły b y  darem ne.
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A le  w  chw ili w y k o n y w a n ia  strasznego  w y ro k u  p rzechodził kolo 

skazań ca  je d e n  z daw nych  jego  p rzy ja c ió ł, k tó ry  podniósł n iew ie lk i 
k am ień  i rzuc ił n a  n ieszczęśliw ca, a b y  w  ten  sposób okazać, że n ie  n a ­
leży  do jeg o  zw olenn ików . G dy  te n  m ały  k a m y k  dosięgnął skazańca, 
z a p ła k a ł głośno i gorzko.

K ról, k tó ry  b y ł obecny  p rz y  spe łn ian iu  w y ro k u , zdziw iony  tern 
z jaw isk iem , polecił jed n e m u  z dw orzan, a b y  zap y ta ł skazańca, d la ­
czego on ta k  ta k  głośno zaw odził p rz y  u d erzen iu  m ałego kam yka , 
k ied y  m ilczał zupe łn ie  p rz y  u d e rz a n iu  w ie lk ich  kam ieni.

U m ęczony odpow iedział:
— M ój pan ie , w ie lk ie  k am ien ie  rzu ca li n a  m nie ludzie, k tó rz y  

m nie  n ig d y  n ie  zna li a  spe łn ia li ty lk o  n ak az  w ładzy , d latego  m ilcza­
łem . A le m ały  k am ień  rzu c ił na  m nie  ten , k tó ry  b y ł m oim  rów ieśn i­
k iem  i k tó reg o  m ien iłem  się p rzy ja c ie le m  i tow arzyszem  i d latego  
zap łaka łem . P rzypom nia łem  sobie, ja k i  czu ły  b y ł w obec m nie, k ied y  
m i sp rz y ja ło  szczęście, a w idzia łem  jego  n iew ierność, gdy  m nie spot­
ka ło  n ieszczęście .”

K ról u lito w ał się n ad  skazańcem  i rozkazał, a b y  zan iechano  da l­
szego znęcan ia  się n ad  nim  i w ypuszczono go na wolność. D o obecnych  
zaś p rzem ów ił:

G d y b y  n ie  b y ło  zab ron ione  za b ijan ie  bez uzasadn ionego  pow odu, 
tobym  k a za ł ukam ien iow ać  tego nędzn ika , k tó ry  opuszcza sw ojego 
p rz y ja c ie la , gdy  te n  je s t  w  niedoli.

N a jd o tk liw ie j człow ieka boli,
G dy  p rz y ja c ie l opuści w  niedoli.

N ero.
W k o m p an ji w o jsk a  naszego w szyscy  go znali. B ył n ieodłącznym  

tow arzyszem  p o ru czn ik a  W ysockiego. N ie b y ł an i ładny , an i in te li­
g en tny , b y ł zan iedbany , b ru d n y  — ot zw ycza jn ie  j a k  p ies n a  w ojn ie. 
M iał je d n ą  za le tę  — b y ł p rzy w ią z a n y  i w ie rn y  sw em u p an u  — aż do 
szaleństw a.

G d y  p o ru czn ik  W ysock i u d a ł się z po lecen ia  kom endy  na  boczny 
odcinek  row ów , p ro sił s ie rżan ta  Jan tw ę, ażeby  p rze trz y m ał psa  
w d rug ie j lepiance, a  sam  w ym kną! się uk radk iem  przed  psem. Nero 
ja k b y  p rzeczuw ał, że p an  jego  oddali się, w y ry w a ł się n iesp o k o jn ie



z rą k  s ie rżan ta  i chciał n a p rz e ła j b iec ponad okopy  w  k ie ru n k u  sw e­
go pana , choć dobrze w iedzia ł, czein grozi m u pok azan ie  się ponad  
row am i w obec n iep rz y ja c ie la . P ew ne j nocy  w y b ra ł się znow u p o ru cz­
n ik  W ysocki na rozkaz  p u łk o w n ik a  z dw om a ocho tn ikam i ze sw o je j 
ko m p an ji, ażeby  p rzy p ro w ad z ić  jeńca .

— Musisz m i p rzyprow adzić  kogoś z przeciw ka za w szelką cenę, 
poruczn iku  W ysocki, — rzek ł pu łkow nik  — u nich się coś gotuje, bo 
ogień n iep rz y ja c ie lsk i słabn ie  od dw óch dni. Polegam  na  tw o je j  dz ie l­
ności i roztropności.

— R ozkaz — p u łkow n iku , o d ru g ie j w  nocy ruszę.
P o ru czn ik  W ysocki rzuc ił się z sw oim  i ocho tn ikam i ja k  k o t ci­

chaczem  na dw óch p rzeciw n ików , k tó ry c h  zasta ł p rz y  p ra c y  nad 
w ierceniem  podkopu. O bydw u  szybko ubezw ładn ili i postanow ili c icha­
czem p rzen ieść  do swoich row ów . W  czasie w a lk  o trzy m ał je d n a k  po ­
ruczn ik  silne uderzenie kolbą, ta k  że chw ilow o stracił przytom ność. G dy  
tow arzysze zobaczyli krw aw iącego porucznika, chcifeli go przenieść  do 
swoich, jed n ak  ran n y  oparł isię tem u.

— U prow adźcie jeńców , niem a chw ili do stracenia, m nie zostawcie, 
m uszę sobie sam  radzić. Zostaw szy sam, zaczął się rozglądać po n ie­
p rzy ja c ie lsk im  okopie. Było to  sk rzyd ło  zag ię te  row ów  strze leck ich  
z w y lo tem  n a  g łębok i le j, p rz y  b rzeg u  k tó rego  leża ły  w ork i z ziem ią, 
zw oje  d ru tów , desk i i belk i.

N atychm iast w sunął się przez o tw ór do leja , zak ry ł otw ór ziem ią 
i deskam i i postanow ił p rze leżeć  ta k  aż do n a s tę p n e j nocy, ażeb y  się 
p rzek raść  potem  do swoich. N a w szelki w ypadek  przygotow ał sobie 
g ra n a ty  ręczne  i rew o lw er w  raz ie  odk rycia , ażeb y  się n ie dosta ł ż y ­
w ym  w ręce n iep rzy jac ie la . L edw ie zdołał się ja k o  tak o  osłonić z ie ­
m ią i wgłębić, gdy usłyszał szelest i skrobanie w przyleg łym  rowie. 
Za chw ilę zaczęła się zsypyw ać ziem ia i w  o tw orze za w ork iem  u k a ­
zała  się nap rzód  głow a, a po tem  ciało  psa. B ył to  N ero. Szalo­
n y  z uc iechy  rzuc ił się k u  sw ojem u panu .

G łaskan iem  uspokoił p o ruczn ik  trzęsącego się z zadow olenia  psa 
i p rzy trzy m a ł m u ręk ą  paszczę, aż eb y  n ie szczekał. Potem  w y rw a ł 
p o ru czn ik  k a r tk ę  ze sw ojego notesu  i n ap isa ł: „Jestem  w  prow izo- 
rycznem  zabezp ieczen iu  obok m iejsca  n ap ad u  naszego. P oślijc ie  p rzez  
N era  szerok ie  o p a tru n k i i coś do jed zen ia  i p icia . Mam n a d z ie ję  
um knąć  dzisiejszej nocy".

I p o k a z u ją c  psin ie  k a r tk ę  rzek ł:
— W idzisz N ero tę  k a rtk ę , trz e b a  ją  zanieść tam ... do nas, tam  do 

naszych.... tam  do naszych...!
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P orucznik  złożył kartkę  i przym ocow ał ją  cło obrączki na  szyi 
p sa  i k a za ł m u pójść.

N ero zasm ucił się, opuścił ogon i w lokąc  go po ziem i odw rócił się 
i  je d n a k  pobiegł.

N ie m inęło  pół godziny, gdy  w ie rn y  pies w rócił ow in ię ty  m is te r­
n ie  w  to rb ę  żo łn ierską . P o ruczn ik  odpiął to rbę , w y ją ł  bandaże  i posi­
łek  i g łaszcząc psa m ów ił do niego ja k b y  do p rz y ja c ie la :

—i C ze k a j N ero, będziem y  m ieli lepsze czasy. P ó jd ę  do szpitala , 
bo jestem  ran n y . T am  w ypoczn iem y sobie w  łóżkach. K ażę ci postaw ić 
łóżko  obok m ojego.

P o ruczn ik  zauw ażył, że psina  n ie  cieszy się, ty lk o  cicho skom li. 
S postrzeg ł tak że  o k rw aw ioną  łap k ę  psa, a w  jed n em  m ie jscu  także  
p rze d z iu raw io n ą . Z rozum iał, że i b ied n y  tow arzysz , jeg o  pies, je s t  
ra n n y . N agle zaczęły  św istać k u le  w około m iejsca, w  k tó rem  leżał 
p o ru czn ik . Było w ięc  w ie lk ie  n iebezpieczeństw o. Został o d k ry ty  
p rzez  n iep rz y ja c ió ł i lada  chw ila  m ógł w paść w  ich ręce.

N ap isał w ięc now ą k a rtk ę . N a m ie jscu  w yrysow anem  i oznaczo- 
n em  k rzy ży k iem  zaznaczył, gdzie się z n a jd u je  i d a le j ta k  p isał:

— O strze liw u jc ie  b lisko  to  m iejsce  tak . ażeb y  n ie p rz y ja c ie l nie 
m óg ł się dostać p rzez  ca ły  dzień  do m nie.

I znow u pokazał k a r tk ę  p ieskow i, k tó rą  dobrze p rzyp iąw szy  
rz e k ł:  — Idź tam !

N ero p o p a trz y ł w  oczy sw em u panu , skom ląc cicho ja k b y  chciał 
pow iedzieć:

— W idzisz że cierp ię , n ie  bądź  o k ru tn y , n ie  odpędzaj m ię od 
sieb ie!

I pan  jego  zrozum iał skargę, w ięc położył się obok psa i rzek ł:
— B ędziem y u m ierać  N ero, n iem a dla nas ra tu n k u  i g łaska ł czule 

psa, tow arzysza.
N ero zrozum iał w ażność chw ili. Podniósł się i k u le ją c  puścił się 

sm u tno  w drogę. M inęło pół godziny. N iep rzy jac ie l zb liżał się, s trze ­
la ją c  gęsto w  to m iejsce, gdzie leżał nasz oficer. Jeszcze m inuta.... 
jeszcze.... gdy  w tern  dała się słyszeć k anonada  naszych  dział. Szrap- 
ne le  poczęły  ry ć  ziem ię, pocisk i p a d a ły  gęsto p rzez  resz tę  dnia  i n ie  
p o z w a la ły  ru szyć  s ię  n iep rzy jac ie lo w i z m iejsca.

G dy  nadszedł w ieczór, pod osłoną ognia do n iep rzy jac ie la , p rze ­
dosta ł się p o ruczn ik  W ysocki do swoich.

Tam  dow iedział się, że w ie rn y  i d rogi mu N ero został zab ity , t r a ­
fiony  k u lą  w  głowę, będąc ju ż  b lisko  swoich. Żołnierz p rzyczo lgał się 
<do niego i zabrał go do rowów, a tam  odkry to  pism o
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N a w o jn ie  n ie  p łacze się po s trac ie  w iernego  psa, gdy  naokoło  

g iną  w ie rn i tow arzysze , ludzie. A le gdy  n ic  ju ż  innego  zrobić  n ie  
m ożna d la  bo h a te rsk ieg o  zw ierzęcia , • n iechże  p rz y n a jm n ie j  pam ięć  
w  słow ach w y d ru k o w an y ch  pozostan ie  po niem .

R o z w ó j  s a m o lo tó w .
K ażdy zna p rzy rząd  n azy w an y  „lataw cem ".
K ilka odpow iednio złożonych patyczków , na nie n ap ię ty  pap ie r lu b  

plócienko, do końców  przym ocow ane sznureczki złączone w węzeł środ­
kow y, a do tego p rzyczep iony  k łęb ek  ro zw ija jąceg o  się sznurka .

Puszczam y to p rzec iw  w ia trow i i c h w y ta ją c  sznu rek  w  rę k ę  
„puszczam y", ja k  to  m ów ią pow szechnie, orła .

Lataw iec unosi się w  górę i pozostaje n ad  ziem ią ta k  długo, j a k  
długo w ia tr d z ia ła jący  na  pow ierzchnię od spodu, pod trzym uje  go 
w pow ietrzu .

M ożna la taw iec  ta k i  u rządz ić , sk rzynkow o i w ów czas zdoła on 
un ieść  naw et znaczne c iężary .

In ży n ie r T im m ons w  A ng lji, pop isyw ał się w  r. 1876 la taw cem  
o o tw artych  skrzyneczkow ych przedziałkach , k tó ry  unosił w ysoko  
w górę chłopaka. Te ukośne pow ierzchnie n iby  sk rzyd ła  oparte  na  po­
w ie trzu  pędzone p rzez w ia tr, są oparc iem  dla b u jan ia  w  b łęk icie.

K ażdy to rozum ie, że w ia tr b ije  w spód i podnosi te sk rzyd ła , a le  
jeśli nie m a w ia tru , a p a ra t tak i ispadnie.

T rzeba  w ięc s ta rać  się o pęd  ta k i  'w iatrow y i to obm yślili w yna­
lazcy  p ie rw si aerop lanów .

O to śruba  n azy w an a  p rzy  sam olotach „śm igą" po ruszana  w szyb­
kich  obrotach, ciągnie sztuczne sk rzyd ła  i jest n iejako  duszą lo tu  czło­
w ieka , k tó ry  ze zdum iew ającą  śm iałością, m arzy  o p o d b ijan iu  a tm o­
sfery .
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Twórcą, który  spowodował liczne naśladownictwa, twórcą lotu 
człowieka był inżynier Lilienthal. k tóry wykonał kilka tysięcy lotów na 
skrzydłach własnego pomysłu. Zlatywał on ze szczytów góry kilkaset 
metrów wysokiej i unosił się w powietrzu, kierując aparat własnym kor­
pusem i ramionami. W czasie ostatniego lotu zerw ał się nagły w iatr 
z boku i wynalazca pchnięty prądem  niespodziewanym poniósł śmierć, 
spadając gwałtownie na ziemię,

Próby jego były nauką dla braci W right w Ameryce — ci zasłynęli 
jako  pierwsi „ludzie-ptacy“.

Gdy wieść o nich doszła do Europy, uważano to za przechw ałki 
am erykańskie i nie dawano •wiary... tak  nie w ierzyli ludzie, iż czło­
w iek zdoła latać w  powietrzu.

Gdy jednak inżynier francuski Bleriot dokonał na swym samolocie 
podróży napowietrznej z Francji do Anglji przez morze w r. 1909, zapał 
powszechny ogarnął cały świat.

Od tej daty  pamiętnej, lipiec 1909, rozwija się bajecznie żegluga 
napowietrzna.

Coraz nowsze, doskonalsze samoloty budują wynalazcy i dziś jazdy 
napowietrzne stają się sprawą codzienną, jazdą na dalekie odległości od 
miast do miast, do dalekich krajów.

A teraz wyobraźcie sobie jaka  to cudna jazd a !

B o lc io  p e c h o w ie c  ło w i  r y b y .

1. Zadowolony i szczęśliwy, wyjechał Bolcio łowić ryby. 2. Oho, coś sięjzaczepiło, wędka bierze, więc uw aga!
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Na lotnisku, te j stacji napowietrznych ptaków  maszynowych, p rzy­

gotowuje się nowoczesny samolot do odjazdu.
Mechanicy w yciągają z „hangaru“ olbrzymi pojazd. Na lekkim , 

stalowym korpusie w idnieje motor z różnemi aparatam i i przyrządam i, 
a u  przodu olbrzym ia śmiga. W yżej, w dwóch piętrach, rozłożyste skrzy­
dła metalowe. Środek korpusu, tego pojazdu w błękity, jest zbudowany 
jak  ka ju ta  na okręcie, wygodne kanapki, okienka, a przy dalszych po­
dróżach jest i gabinet restauracyjny.

Zbliża się godzina naznaczona na odlot, kierownik pojazdu „pilot”- 
samolotu w skórzany garnitur owinięty, w okularach jak  szofer samo­
chodu, obejm uje maszynę, wsiada i puszcza w ruch motor.

Śmiga tnie powietrze, już samolot sunie lekko po ziemi na swych 
kółeczkach — ruch sterem — i kółeczka odryw ają się od ziemi, p tak  
w zlatuje ku górze coraz wyżej, coraz chyżej.

Ziemia pod nam i zda je się, że ucieka w dal, budynki, ulice, place 
stają  się coraz mniejsze, jak  domki z kart — oko obejm uje coraz rozleg- 
lejszy widnokrąg... miasto, pola, lasy w idnieją jako barw ne plam y, 
tu  i ówdzie p łyną  z nami, pod nam i i nad nami, fig larne chm urki; ba­
jeczny p tak  żelazny prześciga żywe ptactwo, um ykające przed tym  
śmiałym, nieproszonym gościem napowietrznym.

Istna, żywa bajka!
A teraz wyobraźcie sobie, że taki pojazd napowietrzny, odbyw ający 

dzień w dzień podróż ponad lądem i morzem n. p. z Londynu do Paryża 
i z powrotem, mogący pomieścić z dw a tuziny podróżnych, zaopatrzony

3. Duża będzie ryba, bo wędka czem raz dalej zagłębia się w wodę. 4. Z całej więc siły ciągnie Bolcio zdobycz ciężką, aż się przechyla.
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je s t w  telefon. Nie tak i zw ykły, ja k i znacie, połączony dru tam i z cen­
tra lą  pocztową, ale... bez d ru tu , t. zw. radjotełefon.

Kto z pasażerów samolotu ma ochotę, może w ciągu jazdy  napo­
w ietrznej rozm awiać sobie najspokojniej z interesentam i w biurze lon- 
dyńskiem  lub paryskiem , dow iadyw ać się o pozostałych swoich w domu, 
może odbierać wiadomości potrzebne, dow iadyw ać się co dzieje się na 
lądzie, gdy samolot b u ja  ponad falam i morza i może w ydaw ać zlecenia 
swym  podw ładnym  w urzędzie.

I u  nas w  Polsce, zw olna rozw ija  się p raca  na tern polu aw iatyk i, 
a kto  ciekaw, m usi poświęcić czas i trud , na poznanie tych zdum iew a­
jących  rzeczywistości, jak ie  stw orzyła nam  technika.

M amy i w  Rzeczypospolitej Po lsk iej w ynalazców  i w ytrw ałych  
ludzi pracy , k tó rzy  p ragną dobra swego k ra ju  i narodu, dążą, by  i nam  
ja k  n a jry c h le j p rzypad ły  w udziale te w spaniałe w ynik i pom ysłów 
ludzi gen jalnych . K ażdy rozum ie, że postęp w tak ich  dziedzinach te ­
chniki, ja,k jazda  napow ietrzna, ja k  rozmowa na odległość tysięcy 
k ilom etrów  bez połączenia drutam i, ma olbrzym ie znaczenie.

N astępuje zwolna zbliżenie narodów, poznanie bliższe i tern samem 
w zm acniają się uczucia szlachetne, zrozumienie potęgi pracy um ysło­
wej, wzajem na życzliwość i w w ym arzonej przyszłości... zbratanie lu ­
dzi na ziemi.

5. Z łódki dalej, bęc w wodę, a z nim 6. Do domu wraca Bolcio, smutny,razem i wiaderkowa ryby. bo ma pecha.
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P o w s ta n ie  l i s t o p a d o w e  n a  t le  

p ie ś n i  i p o e z ji.
Ciężkie b y ły  czasy d la Polaków  pod rządam i cara  rosyjskiego.

A ju ż  n a jtru d n ie j było w ytrzym ać, gdy  rządził Polską nam iestn ik  ca r­
ski, w ielki książę K onstan ty . N azyw ano go tygrysem . N ik t nie b y ł pe- * 
w ny  życia i wolności.

— M am y ginąć, to g ińm y lep iej w bitw ie, niż ta k  gnić po w ięzie­
n iach  — pow iedzieli sobie Polacy.

I zrobili pow stanie. Cbcieli porw ać tego strasznego nam iestn ika.
Ale zam ach na niego nie u da ł się w  r. 1850. P ow stańcy  jed n a k  zdobyli 
arsenał i uw olnili w ięźniów  z k lasz to ru  K arm elitów , a  n a  u licach W ar­
szaw y zabrzm iała  pieśń  wolności:

O to  dziś dzień k rw i i chw ały,
O by  dniem  w skrzeszenia był.
W  tęczę F ran k ó w  orzeł b iały  
Patrząc, lot sw ój w niebo wzbił.
Słońcem lipca podniecany 
W oła do nas z górnych stron:
Pow stań  Polsko, skrusz k a jd an y !
D ziś tw ó j try u m f albo zgon!

Zebrana rad a  narodow a w y b ra ła  generała Józefa Chłopickiego dy- t 
k ta to rem  i postanow iła prow adzić w alkę. W ojsko polskie liczyło ogółem 
przeszło 35 tysięcy  żołnierza i posiadało 106 dział. W alka rozpoczęta 
nader szczęśliwie, daw ała  przew agę siłom polskim  wobec przerażonego / '  
żołnierza m oskiewskiego nag łym  w ybuchem  pow stania. Na C hłopickim  
polegano wiele i b rzm iał wokoło m azur Chłopickiego:

Nasz C hłopicki w o jak  dzielny, śm iały,
Pow iedzie naszych zuchów  w pole zw ycięstw , chw ały.

H u k  arm at, szczęk pałaszy ,
Moskali w net odstraszy!
H ej, b racia! w  imię Boże!
Bóg nam  dopomoże!

D ale j b racia! w alczm y dzielnie, śmiało,
C hłopicki skończy w alkę d la narodu z chw ałą!

Tnie chw acko tęga kosa,
N ią wrogom  u trzem  nosa.
H ej, b racia! w imię Boże!
Bóg nam  dopomoże!

Szybko w ypędzili pow stańcy  M oskali z W ailszawy, lecz zw ycię­
stw a D w ernickiego pod Stoczkiem, Skrzyneckiego pod D obrem , Cliło-
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pickiego pod Grochowem , W aw rem , W ielkiem i D ębam i i Iganiam i nie 
stw orzy ły  jeszcze samodzielnego P ań stw a  z pow odu w ielkiej p rzew agi 
wroga. Sław ne jest zw ycięstw o w O lszynce pod Grochowem :

O! g a ju  św ięty  d la  nas! O lszynko Grochowa!...
Pam ięć o tobie P o lak  w późny  w iek przechow a!...
O drosną drzew a tw oje, bo ziem ia pod niem i 
S y ta  k rw i, ugnojona kośćmi m oskiewskiem i!
A gdy na glos zbudzonej ze snu E uropy,
W yjdziem  na  bó j ostatni, — gdy pielgrzym ie stopy 
fa m  poniesiem, gdzie m yśli nasze w iecznie lecą,
G dy  białe orty  znow u nad  W isłą zaśw iecą,
W  ow ym  dniu  odrodzenia, w  tę chw ały  godzinę,
Szczepiąc drzew o wolności — zaszczep im Olszynę!

W w ielk iej te j  b itw ie  niespożytą sław ą okry ł się p u łk  czw arty  linjot- 
w ej p iechoty, ta k  zw ani C zw artacy , o k tó rych  rozbrzm iew a pieśń:

W alecznych tysiąc  opuszcza W arszaw ę,
Przysięga klęcząc: naszym  św iadkiem  Bóg!
Z bagnetem  w ręku , pójdziem  w św iętą spraw ę,
Śmierć hasłem  naszym , n iechaj zadrży  wróg!
I dobosz zagrzm iał,
Już sojusz zaw arty ,
Z panew ką próżną 
Idzie w  bó j p u łk  czw arty!
O kropny  postrach,
P ad l na tłum  rozżarty ,
Spokojnie w rócił 
D o P rag i p u łk  czw arty .

B itw y  pod Stoczkiem, O lszynką pod W ielkiem i D ębam i, Iganiam i 
i O strołęką — to pu rpu row e kw ia ty , k tó re  naród  polski złożył w ofierze 
w czasie k rw aw y ch  w alk  o wolność... Lecz chociaż Polacy bili się dziel­
nie, pow stanie upad lo  z pow odu niedającego się pokonać na  razie  wroga.

„Próżne by ły  w ytężenia,
Bo godzina w ybaw ienia 
D la  Polski nie uderzyła,
Chociaż już  ta k  b liską by ła!"
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Dr. JAKÓB SCHALL.

Ż y d z i w  p o w s ta n iu  l is to p a d o w e m .
Sto la t m ija  od chw ili, w  k tó re j garstka  p a trjo tyczn ie  m yślącej m ło­

dzieży runęła  na Belweder, b y  w ygnać s tam tąd  znienaw idzonego w iel­
kiego księcia i pow ołać naród  pod broń, do Wałki z najeźdźcą.

N a apel spiskow ych, k to  żył, ch w y ta ł za k a rab in  i spieszył w  sze­
regi pow stańcze. S tanął pod bronią szlachcic, s taną ł rzem ieślnik i chłop. 
Nie b rak  by ło  osiw iałych starców , nie b rak  kobiet, nie b ra k  naw et dzieci. 
O puścił sw ój w arsz ta t rzem ieślnik, opuścił swą cichą pracow nię uczony,

J ó z e f  B e r k o w ic z .

( W e d łu g  s z t y c h u  z  n o w e l i  S t a n i s la u s  o r  t h e  p o l i s c h  l a n c e r ) .

ab y  spracow anem i dłońm i w yw alczyć lepsze ju tro  krajow i. T w ierdzą 
sta ł się k ażd y  p róg  i każd y  rów  p rzydrożny .

W  te j  ciężkiej i b rzem iennej d la  Polski chw ili nie zapom nieli o niej 
Żydzi. Żyła w śród nich jeszcze pam ięć o bohaterskim  B erku Josielewi-
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ezu, k tó ry  p iękną sw ą śm iercią pod Kockiem  przyp ieczętow ał Swój bo­
g a ty  w  rycersk ie  czyny  żywot. Żył jeszcze syn jego Józef, k tó ry  w ziął 
udz ia ł w w ypraw ie  na M oskwę i dosłużyw szy się stopnia  a d ju ta n ta , 
zgłosił się w chw ili w ybuchu  pow stania  w szeregi narodow e.

Ż y d o w s k a  g w a r d ja  m ie j s k a  z  1 8 3 1  r .

( Z  a l b u m u  w o j s k  p o l s k i c h  p o w s t a n ia  l i s t o p a d o w e g o  D i e t r i c h a ) .

Syn bohatera  postanow i! podążyć śladam i ojca. N iedarm o w yko- 
ły sa la  go pieśń  ta k  bolesna, a  podówczas w  Polsce p opu larna : „W  ty m  
w y p ad k u  huncw ockiem , zginął Berek pod  Kockiem ", nie darm o p rz y ­
pom niał m u m ęczeńską śm ierć ojca kopiec u sy p an y  ręk ą  ludu  poi-
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skiego w  tem  m iejscu, w  k tó rem  ręk a  w roga zadała  cios śm ierte lny  bo­
li aferowi.

Nie zaw iódł Józef Berkow icz nadziei w  nim  pok ładanych . Szesna­
ście ran  zdobiło jego bohaterską pierś, gdy  zgłosił się do szeregów po ­
w stańczych , a zgłosił się nie sam  jeden  ale z całym  oddziałem  zbro jnych  
tego samego pochodzenia i w yznan ia, co on.

O ddział ten  um undurow any  s ta ra n ie m  K om itetu d la zb ieran ia  ofiar 
i um undurow an ia  ochotników  izraelickich, sk ładał się z licznych ucz­
niów’ „Szkoły  R abinów " w W arszaw ie, k tó rzy  gotowi b y li naw et w brew  
przykazan iom  Zakonu, p rze lać  sw ą krew , gdy  wolność k ra ju  tego za­
żądała.

N a czele tego zastępu  dosłużył się Józef Berkowicz stopnia m ajora, 
a p rzy k ład  jego udzielił się licznym  tow arzyszom  bron i ja k  Józefow i 
A ronowiczowi, Lem lowi H ernischow i i i.

Jednocześnie d a ją  Żydzi w arszaw scy  n a jlep szy  dow ód sw ych p ra ­
w dziw ych uczuć dla Polski, w ystosow ując do R ządu  Narodowego n a ­
s tęp u jącą  prośbę:

„U praszam y W ysokiego R ządu, ab y  dyk tato row i raczy ł p rzed sta ­
wić, że n iety lko  m ają tk iem , ale także  osobami naszem i p ragn iem y  słu ­
żyć spraw ie pub licznej i że n ieprzychy len ie  się do naszej p rośby  n ap e ł­
n iłoby  nas w ielkim  sm utkiem , a  k ra j  pozbaw iłoby pom ocy, ja k ą  n ie­
zaw odnie p rzyn ieść  m u m ogą nasze szczere chęci."

Podanie  to  podpisali: Antoni E isenbaum , H en ry k  Sam elson, D r. 
B ernstein, A. W ertheim  i R afa ł i M ikołaj Gutmanowue.

D y k ta to r C hłopick i nie chciał p rz y ją ł o fiary  Żydów.
„Żydzi nie posiada ją  rów nych  p raw  z ludnością polską i nie m ogą 

z tego pow odu służyć w  a rm ji,"  brzm iała  jego odpowiedź.
Dopiero dzięki skutecznej in terw encji w ielkiego dziejopisarza 

i p rzy jac ie la  Żydów7, Lelew ela, zostaje p rzy ję ta  ofiara  żydow ska. Około 
350 Żydów7, k tó rzy  pościnali sobie pe jsy  i brody , w stąpiło  do g w ard ji 
narodow ej i w alczyło dzielnie pod kom endą hr. O strow skiego. N iektórzy  
z nich ja k  n. p. Żyd w arszaw ski B lum enfeld, dosłużyli się naw et stopnia  
oficerskiego.

W iele zrozum ienia d la  pow stan ia  okazał w arszaw ski „D ozór bóż­
niczy." Za jego  staran iem  w ypłacono Józefow i Berkow iczow i po 150 złp. 
na  ekw ipunek  każdego żołnierza żydow skiego i u fundow ano  laza re t d la  
oficerów  pow stańczych. N ieograniczyw szy się do tego złożył „Dozór 
bóżniczy" 1547 kożuchów  na  cele pow stan ia  i n ak aza ł w stępow ać Ży­
dom  do w szystkich  oddziałów  W ojska Narodowego.

W czasie bohatersk ich  w alk  odznaczył się chw alebnie znow u Józef 
Berkowicz, k tó ry  został szefem  pierw szego p u łk u  Mazurów’, U  boku 
jego  w alczy  w łasny  jego syn Leon, trzeci przedstaw iciel te j  rodziny.
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N aw et na  p row incji, gdzie zapał p o trjo tyczny  b y ł nin iejszy, odnosili 
się Żydzi z sy m p atją  do sp raw y  polskiej. W  L ublinie zachęcał Żydów 
dc pow stan ia  Żyd z pochodzenia, nazw iskiem  Jan  Czyński), a na  L itw ie 
obudziło pow stanie listopadow e nadzieję zrzucenia ja rzm a  m oskiew ­
skiego. To też donosi o Żydach litew skich D zienn ik  Pow szechny, „że 
starozakonni litew scy nie mogą się już  doczekać w kroczenia a rm ji pol­
sk ie j na  ziemię Jagiellonów  i że ozdab iają  swe bożnice polskiem i 
o rłam i.'4

Pow stanie  listopadow e odbito się też silnem  echem  w śród Żydów 
krakow skich , chociaż tu ta j  w sku tek  argusow ego oka trzech  rezydentów  
nie wiele m ożna było  zdziałać.

Pow stanie listopadow e upadło. W ielkie o fiary  spełzły n a  niczem. 
O  ofiarności jed n ak  żydow skiej w  k rw i i zlocie, dał najlepsze św iadec­
tw o n iezapom niany  Joachim  Lelewel, h isto ryk  polski.

Po u p a d k u  pow stan ia  ogłosił z P a ry ża  Joachim  Lelew el odezwę 
w trzech  językach : (polskim, francusk im  i niem ieckim ) n astęp u jące j 
treści:

„Synow ie Izrae la  !
Znam y w as dobrze, bośm y w idzieli d a ry  i pośw ięcenia się w ielu 

w ciągu osta tn ich  dn i wolności naszych. Znam y w ludzie izraelick im  
p rzy jac ió ł naszych, i ci nie p rzestaną  za w spólną sp raw ą obstaw ać. 
D zieci Izraela, p rzy jacie le  nasi, jeśli jest kto z b rac i w aszych nam  nie­
chę tny  i n iep rzy jazny , p y ta jc ie  go: za co? p rzypom inajc ie  słowa jednego- 
z rab inów , że grzech m iędzy człow iekiem  a  Bogiem w dn iu  przebaczenia 
znajdzie  przebaczenie, ale grzech m iędzy człow iekiem  i b liźnim  nie da 
się zm azać bez nap raw ien ia  k rzyw dy . Jeśli m y zgrzeszym y niechęcią, 
przeciw  wam , n iechaj nam  Bóg tego grzechu przeciw  bliźniem u nie od­
puści w  dn iu  sądu .4'

O dezw a kończy się słow am i:
„P rzy jdz ie  czas triu m fu : W tedy  porachu jem y  się z sobą. S tanie 

syn  po lsk iej ziemi, rów nie starozakonny  ja k  chrześcijanin , każdy  będzie 
m ówił, czem  się w spólnej M atce zasłużył, ile się do w skrzeszenia o jczy­
zny  p rzyczynił. Z rów now aży się szalka zasług w spólnych usilności. 
Rychło godzina w yzw olenia uderzy , n iem a czasu do stracen ia .4"

G odzina ta  uderzy ła  p rzed  d w unastu  la ty , a dziś św ięci cała  Pol­
ska stulecie orężnego czynu. N iechże nie zab rakn ie  w spom nienia o tym  
ludzie żydow skim , w  m yśl żydow skiej pobudk i w ojennej ow ych 
czasów :

...,,W Imię Boga,
U form ow ał b a ta ljo n y ,44 
I k rw ią  wspólnego „w roga 
Zaczerw ienił44 swe „zagony44.
(pospieszył na  pole walki.)
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P r o ś b a  z c z a s ó w  p o w s ta n ia  

w  r. 1830 .
N ajja śn ie jszy  D y k ta to rze  !

P odp isany  w idząc w  teraźn ie jszych  p rzy p ad k ach  pom yślną porę do 
okazan ia  chęci naszych  w spraw ie narodow ej, p rzedsięw ziąłem  zachę­
cać  m oich w spółw yznaw ców  m łodych do uorganizow ania się w  p u łk  
i podciągnienia pod rozkazy  N ajjaśn iejszego  D y k ta to ra . Począłem  od 
m łodzieży najznakom itszych  fam iłij, aby  ta  mogła dać p rzy k ład  niższej 
k lasie  narodu. Jesteśm y teraz  w  liczbie 20—50 ale nasz p rzyk ład  w ielu 
za sobą pociągnie; u d a ję  się w ięc z prośbą do N ajjaśn iejszego  D y k ta ­
to ra , ab y  łaskaw ie raczy ł oznajm ić, czy nie będzie naszą ofiarą  p ogar­
d za ł i czy w  ty m  zam iarze da le j zbierać mogę podpisy, Zostaję z na j- 
głębszem  uszanow aniem , N ajjaśn iejszego  D y k ta to ra  najn iższym  sługą.

W  W arszaw ie dn ia  10 g rudn ia  1830,
Synai Hernisz,

m ieszkający  p rzy  ul. F ranciszkańsk ie j Nr. 1796.
(Z m aterja łów  bł. p. M ath iasa Bersona. Rękopis).

W a le r ja n  Ł u K asiń sK i.
R ządy  księcia K onstantego, b ra ta  carskiego, w Polsce b y ły  straszne. 

Polacy  łączy li się dlatego w ta jn e  zw iązki, ażeby p rzeciw działać  rz ą ­
dom  o k ru tnym  m oskiewskim . Jednym  z tak ich  zw iązków  by ło  T ow arzy­
stw o P a trjo tyczne , na  czele k tórego stal m ajor W alerjan  Łukasiński. 
Był to człow iek św iatły , odw ażny, szlachetny o gorącej duszy. Kochał 
k ra j  sw ój i naród  nadew szystko.

N ietylko k ierow ał zebraniam i T ow arzystw a Patrjo tycznego, co w y ­
m agało w ielkiej znajom ości sp raw y  i um iejętności u trzym an ia  zw iązku 
p rzed  o k ru tnym  nam iestnikiem  carskim , lecz w ydaw ał rozpraw y, i p i­
sa ł sam, o u lepszeniu  stosunków  w ów czesnej Polsce.

O  Ł ukasińsk im  rzec m ożna, że b y t dalszym  ciągiem  łańcucha w iel­
k ich  m ężów w Polsce po tw órcach  K onsty tucji 3 M aja.

Nie pom ijał w  re fe ra tach  swoich żadnej sp raw y, k tó re j nie należa­
łoby  polepszyć w Polsce, Poruszy ł śm iało i odw ażnie także  spraw ę po­
p ra w y  b y tu  i uobyw ate len ia  Żydów w Polsce w rozpraw ie p. t. „U w agi
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pew nego oficera nad  uznaną  po trzebą u rządzen ia  Żydów w naszym  
k ra ju . “

Ł ukasińsk i .otw orzył oczy narodow i polskiem u na  błędy, k tó re  się 
zakorzen iły  po u trac ie  niepodległości. D latego naród  czcił go wielce, 
a  ze zdaniem  jego liczyli się rządzący  k ra jem  generałow ie i m in istro­
w ie polscy w im ieniu cesarza rosyjskiego.

Losy jed n ak  okazały  się okru tnem i dla Łukasińskiego.
A resztow any na rozkaz księcia K onstantego a potem  skazany  w r. 

1822 przechodził piekło za życia.
Skazanego z początku  n a  9 la t ciężkich robót w  Zam ościu p rzyw ie­

ziono razem  z dw om a tow arzyszam i ubranym i w szystkich  w  m u n d u ry  
i o rdery  na czarne j p latfo rm ie do obozu za rogatkam i Pow ązkow skiem i 
w  W arszaw ie.

U staw iono w ojsko w czworobok i uderzono w bębny. N a dany  znak 
zbliżył się k a t do skazańców , zerw ał im szlify  oficerskie i złam ał szpady 
n a d  ich głowami. Pom ocnicy k a ta  zdarli z Łukasińskiego i z tow arzyszy  
jego  m undury , w dziali im  ku rtk i w ięzienne, poczem  kow ale zaku li ich 
w k a jd an y . N astępnie kazano nieszczęśliw ym  oficerom  w ziąć taczki 
i p rze jść  z niem i przed  frontem  w ojska w śród ogłuszającego bicia bęb ­
nów . Ł ukasińsk i szedł p ierw szy  śmiało z podniesioną głową, za nim  
d w a j jego tow arzysze.

T ak  han iebn ie  pastw ił się nam iestn ik  K onstan ty  nad  p ierw ­
szym i m ężam i polskim i, k tó rzy  pam iętali, że nie są niew olnikam i cara  
moskiewskiego.

N iety lko  te m ęki przeszedł Ł ukasiński. Skazano go potem  w w ię­
zieniu jeszcze na  500 kijów , b ito  go, aż do u tra ty  przytom ności.

C zasy, aż do samego w ybuchu  pow stania, p rzesiedział W alerjan  
Ł ukasiń sk i w ciężkiem  w ięzieniu, a 'w  dn iu  ucieczki księcia K onstantego 
z Polski, na rozkaz jego p rzy k u to  go do a rm a ty  i uprow adzono do Rosji. 
O sadzono go w tw ierdzy  szlisselburskiej.

Tam  zam knięty  sam otnie w podziem nej, odosobnionej celi, odcięty 
zupełn ie  od św iata, przesiedział 38 lat. U m arł 26 lutego 1868 r. Niedo- 
puszczano n igdy  do niego rodziny  i nie pozwolono je j  zabrać  ciała 
zmarłego.

Potęga carska  p rysła . O krucieństw a je j  wobec w ięźniów  politycz­
nych  polskich n ape łn iły  św iat cały  nienaw iścią i odrazą.

B ohaterzy  polscy ż y ją  jed n ak  w  duszach i w spom nieniach m iljo- 
nów  i są drodzy  każdem u k u ltu ra lnem u  człowiekowi.

Pam ięć W alerjana  Łukasińskiego p rze trw a  jeszcze wieki, a cześć 
pam ięci jego spotęguje się w  obchodzie 100-lecia pow stan ia  — jeszcze 
stokrotnie.
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O w ła sn y c h  siłach .

Bvło to w  końcu X V III w. W  Polsce panow ał w tedy  k ró l S tan isław  
Poniatow ski, a we F ra n c ji w ybuch ła  rew olucja. B yła ona s traszna  
i k rw aw a, w yw ołała  długie, uporczyw e w ojny, i  k ra j  po trzebow ał ca­
łego w ysiłku , aby  nie zginąć pośród licznych n ieprzyjació ł.

N atu ra ln ie , że w  tak ich  czasach potrzebne jest doskonałe, k a rn e  
w ojsko i dobrze przygotow ani oficerowie. To też do szkół w ojskow ych 
garnęła  się zdolniejsza m łodzież, aby  stanąć  n a  czele swojego n a ro d u  
w walce, o śm ierć, lub  życie.

W łaśnie w Metz, m ieście w  L otaryng ji, egzam inow ano zap isanych  
na  liście kandydatów , gdy  do sali w szedł ch łopak  bosy, w  ubogiem  
i zakurzonem  u b ran iu  z k ijem  sękatym  w ręku.

Spokojnie usiad ł w ław ce obok innych  uczniów , lecz w szyscy ze 
zdum ieniem  spojrzeli n a  niego, p rzypuszczając , że znalazł się tu  przez, 
om yłkę. W reszcie jeden  z profesorów  sp y ta ł go, po co przyszedł.

— C hciałbym  złożyć egzam in. Jestem  n a  liście kan d y d a tó w  ■— 
odpow iedział p rzyby ły .

— Ja k  się nazyw asz?
— A ntoni D rouot. (C zy ta j D ruo!)
Profesor sp raw dził listę i znalazł nazw isko, ale jeszcze pełen  b y ł 

n iedow ierzania.
— C zy wiesz, co trzeba  um ieć? —- Kto cię uczył? —py ta ł. — E gza­

m in jes t rudny .
— W iem. Sam  się uczyłem  — odpow iedział Antoni. — Zdaje m i się, 

że um iem  w szystko, co potrzeba.
N azw isko jego w yw ołano w krótce i w sali zapanow ało n iezw yk łe  

m ilczenie, gdyż w szyscy z n adzw yczajną  ciekaw ością słuchali jego 
odpowiedzi. O kazało  się bowiem , że chłopiec n iety łko  doskonałe um ie  
to  w szystko, co było do egzam inu potrzebne, ale jeszcze o w iele więcej. 
W zruszony i zachw ycony profesor uściskał go serdecznie, a sala obsy­
p a ła  oklaskam i.

O n  się uśm iechał, zadow olony bardzo, że został p rz y ję ty  do szkoły, 
ale zarazem  dziw iąc się pochw ałom . Przecież on ty lk o  pracow ał w y ­
trw ale . ja k ż e  inaczej m ożna dojść do czego?

O jciec jego w m ieście N ancy m iał skrom ną p iekarn ię  i dziesię­
cioro dzieci. Sam  zaledw ie um iał czy tać  i pisać, tego nauczy ł n a js ta r ­
szego syna, lecz na  szkołę nie by ło  czasu i pieniędzy. Antoś pom agał 
ojcu, m usiał rozrab iać  ciasto, w ypiekać  chleb i bu łk i, ufsłużyć matce,, 
z a jąć  się m łodszem  rodzeństw em .
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Poniew aż jed n ak  książki bardzo go zaciekaw iały , więc p rzy  całej 
te j  p racy , k tó rą  spełniał chętnie i żwawo, znalazł zawsze jeszcze 
chw ilkę na  czytanie. K siążek w łasnych nie m iał, ale je  pożyczał. Były 
w  m ieście czytelnie, m iał znajom ych chłopców, k tó rym  to um iał od­
służyć.

M iał ogrom ne zdolności do rachunków  i ro b ił w nich w ie lk ie  po­
stępy  p rzy  pońiocy książek i m łodzieży szkolnej, k tó ra  chętnie udzie­
lała  m u w skazów ek. Nakoniec, w idząc położenie k ra ju , pjostanowił 
w stąp ić  do szkoły w ojskow ej i zaczął się uczyć ty ch  w szystkich  p rzed ­
m iotów , k tó re  b y ły  do egzńm inu potrzebne.
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A .p rz y  te j  p racy  b y ł ja k  daw n ie j pom ocnym  ojcu i nie u suw ał się 
n igdy  od zajęć w piekarn i. W reszcie w yznał rodzicom , ja k i  pow ziął 
.zam iar. O jciec pom yślał n ad  tern.

— Nic nie stracisz — rzjekł w końcu. Jeśli ci się nie uda , pow rócisz 
do p iekarn i.

Udało się  w ybornie — chłopiec skończył szkołę, odznaczył się 
n a  polu b itw y, by ł wodzem  ukochanym  przez żołnierzy, cenionym  
i szanow anym  przez k ra j  cały.

Ale nie stal się pyszny . O  bogactw a nie dbał i w szystkięm , co m iał, 
dzielił się zawsze z b iednym i. Pozostał skrom ny, cichy, zaw sze z po­
godną tw arzą  i łagodnem  sercem, chociaż ręka  um iała zadaw ać k rw aw e  
ciosy.

N a starość w rócił znow u do rodzinnego m iasta i ży ł p raw ie  
w ubóstw ie, rozdając  całą pensję generalską m iędzy po trzebu jących .

— Cóż mi po p ien iądzach? — m ówił. — Nie jestem  głodny, m am  
sw ój pokój, książki, p rzy jació ł, k tó ry m  chodzi o m nie, a nie o m oją 
k ieszeń . W  ubóstw ie się w ychow ałem  i znam  jego  w arto ść : h a r tu je  
i uczy  pracy .

Znali go w szyscy w m ieście i k to  potrzebow ał pom ocy, szedł prosto 
do sta ru szka  generała. R azu  jednego, b y  jak ąś  rodzinę w ydźw ignąc  
z nędzy, dał je j  złote galony od swego m unduru . O burzy li się na co 
b ratankow ie: to  d la n ich  pam ią tk a , należy  ją  szanow ać.

— Eh! — odpow iedział D rouot — oni p o trzebu ją  chleba, to ch y b a  
jes t w ażniejsze od pam iątk i.

M ajer C ettel.
M ajer C ettel nie jes t an i bogatym  bankierem , an i sław nym  uczo­

nym  żydow skim , a przecież znanym  jest w całem  Państw ie. W m ie­
siącu s ie rp n iu  tego roku  rozn io sły  gazety  po lsk ie  w iadom ość po św ię­
cie, że w K ielcach udekorow ano uroczyście krzyżem  zasługi 70-letniego 
h an d la rza  drobiu  M ajera C ettla .

Za co tak ię  odznaczenie? Za co tak i rozgłos?
M ajer C ette l u ratow ał od n iechybnej śmierci, a potem  u k ry w a ł 

i żyw ił w śród o tacza jące j go załogi ro sy jsk ie j trzech  leg jon is tów  po l­
skich.

Było to  w roku  1914, k iedyto  pierw sza patrol Leg jonów  w kroczyła 
do Kielc, ażeby w alczyć z M oskalami. Kozacy rzucili się w w ielkiej
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liczbie na m ałą  pa tro l legjonową. Z pośród a takow anych  przez kozaków  
udało  się trzem  legjonistom  zm ylić pogoń i sk ryć  się u M ajera Cci tła,, 
p ilnu jącego w ów czas sadu  w Kielcach.

Minęło 16 la t od te j  chwili.
Po zw ycięskich w alkach  legjonow ych pod dow ództw em  ukocha­

nego W odza Józefa P iłsudskiego i po rozbiciu potęgi Rosji, P ru a  
i Au& trji w  czasie w ie lk ie j w o jn y  św iatow ej pow stało  na  now o z je d ­
noczone P aństw o  Polskie. Z pośród ow ych trzech  L eg jon istów , k tó rz y  
u k ry w a li się u  M ajera C ettla  pozostali szczęśliw ie p rz y  życiu  po d a l­
szych w alkach  i tru d ach  w ojennych ty lko dw aj. D zisia j za jm u ją  już. 
w ysokie stanow iska w w ojsku. Jednym  z Legjonistów  jest p u łk o w n ik  
D row ski, a drugim  generał a d ju ta n t Poniatow ski.

O b a j ci dygn itarze  w ojskow i p rzy b y li do Kielc w sierpn iu  tego- 
roku, ab y  p rzy w itać  swego zbawcę i zajechali prosto do dom u starego  
Żyda. W zruszającą  b y ła  chw ila p rzy w itan ia . O b a j w ysocy oficerow ie 
wzięli C e ttla  w ram iona, ca łu jąc  go serdecznie. R odzina C ettlów  p rz y ­
ję ła  gości skrom nem  śniadaniem , a goście obdarzyli rodzinę przyw ie- 
zionem i podarunkam i.

U roczystość udekorow ania  odbyta się w sali rad y  m iejsk iej w K iel­
cach. M ajer C ette l p rzy b y ł w odśw iętnych szatach  w otoczeniu rodziny  
i obu w yższych oficerów. L iczni zebrani w  sali goście, p rzedstaw iciele  
w ładz, duchow ieństw a, przedstaw iciele in s ty tu cy j polskich i żydow ­
skich  zgotow ało C ettlow i owację.

O  godzinie 12.15 p rzy b y ł zastępca w ojew ody w tow arzystw ie sta  
ro sty  kieleckiego i w yższych urzędników , p rezyden t m iasta  i inni d y ­
gnitarze. Rozpoczęła się uroczystość. P an  w icew ojew oda przem ów i! 
p ięk n ie , opisał czyn s ta ru szk a  C e ttla . k tó ry  s taw ia  go w  rzędzie  n a j ­
b a rd z ie j zasłużonych obyw ate li P aństw a. Po p rzem ów ien iu  przypiął" 
m u p a n  w icew ojew oda k rzy ż  zasługi w śród  b u rz liw y ch  ok lasków  ze­
b ran y ch . Potem  p rzem ów ił p rezes w o jew ódzkiego  Z w iązku L eg jo n i­
stów , zaw iad am ia jąc  M ajera  C ettla , że w pisano  go w poczet honoro ­
w ych  członków  Zw iązku.

Poza odznaczeniem  otrzym a! C ettel koncesję na hurtow nię ty ton iu  
w Lublin ie, ażeby  m iał na  starość b y t zapew niony z rodziną.

Oto, czem  zdobył M ajer C ette l imię w  Polsce i la k  znam ien itych  
p rzyjació ł.
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„Jutrzenka dla najmłodszych”

U c z c iw y  z n a l a z c a .

Karolek znalazł scyzoryk. Oglądał go na wszystkie strony, po­
dobał mu się. Scyzoryk miał dwa ostrza i błyszczącą okładkę.

— Będę już miał scyzoryk tak jak tatuś!...
— Powiem mamusi, żeby się nie bała, będę ostrożnie krajał!....
Obok Karolka przechodził właśnie jakiś pan. Patrzał na ziemię

i szukał czegoś.
Karolek pomyślał: „pan ten szuka pewnie scyzoryka44. Więc za­

pytał się głośno:
— Czego pan szuka?
— Zgubiłem scyzoryk z dwoma ostrzami —■ odpowiedział pan.
— A ja właśnie przed chwilą znalazłem taki scyzoryk. Proszę

oto jest! — powiedział dalej Karolek.
Pan popatrzył się grzecznie na Karolka, podał mu rękę i ode­

zwał się:
— Dziękuję, jesteś uczciwym znalazcą.

L,is i k a c z k a .

Kaczka, jak kaczka pływała sobie po wodzie na szerokim sta­
wie. Lis wychodził właśnie ostrożnie z lasu i spostrzegł z daleka 
kaczkę.

— Ach, jakbym ją zjadł! — pomyślał lis.
— Żeby ją tylko mieć przy brzegu! — odezwał się już gło­

śniej.
I chytry lisek zaczął próbować sw oich sztuczek.
Przywoływał kaczkę, obiecywał, zaklinał się, ale kaczka była 

mądra. Znała lisa. Wiedziała, że wszystko, co powie, to tylko na to,
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ażeby ją porwać. Więc pływała sobie dalej po środku stawu i śmiała 
się z lisa.

A lis widząc po długim czasie, że nie da sobie rady z mądrą kacz­
ką, odszedł zawstydzony.

P r a w d z i w y  K r ó l e w i c z .
W pięknym zamku mieszkała młoda królewna. Była jedynaczką. 

Król i królowa, rodzice jej, chcieli dać jedynaczce dobrego męża. 
Ale młoda królewna długo wybierała. Z tych, którzy przyszli przed­
stawić się staremu królowi i prosić o rękę jego córki, żaden się nie 
spodobał.

Musiano więc czekać ze ślubem.
Pewnego razu wybrał się król z dworem na polowanie. Król z ry ­

cerzami i damami na koniach, służba z psami, kucharze z jedzeniem, 
wszyscy pojechali do gęstego iasu.

Już mieli ubitą zwierzynę i chcieli wracać do domu, gdy dano 
znać królów i, że strzelcy królewscy znaleźli obok źródła w lesie mło­
dego człowieka. Człowiek ten spał spokojnie, pomimo, że w gęstym 
lesie kręciły się dzikie zwierzęta.

Obudzono go i zapytano, co on za jeden.
— Jestem królewiczem, zróbcie mi dobre jedzenie i o nic więcej 

nie pytajcie — odpowiedział wędrowiec.
Przyprowadzono go więc do starego króla i opowiedziano 

wszystko.
Król kazał mu dać jeść i zabrał go do zamku.
Po drodze wypytywał się wędrowca o wszystko, a gdy odpowie­

dzi młodego człowieka podobały się królowi, pomyślał:
— Trzeba wypróbować, czy jest prawdziwym królewiczem, a 

gdy się ukaże prawdziwym, przedstawię go swojej córce.
Długo myślał król nad tem, jaką próbę mu zadać, wreszcie ka­

zał przywołać wędrowca i tak do niego przemówił:
— Muszę cię wypróbować, czy jesteś prawdziwym królewiczem.
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Dam ci jeden dzień do rządzenia w moim państwie. Jeżeli wszystko 
dobrze załatwisz w dniu swoich rządów, będę wiedział, że mówisz 
prawdę. Od jutra rana rozpoczynasz.

Królewicz ucieszył się, bo chciał się okazać mądrym i zdolnym 
i czekał niecierpliwie na następny dzień.

Nazajutrz zabrał się wcześnie rano do pracy.
Nie zważał na skargi dworzan, wypytywał się o każdego cier­

pliwie, był dobrym i uprzejmym dla każdego.
Stary krół nie wtrącał się do rządów w tym dniu. Widział, że 

królewicz robi wszystko dobrze, więc zaprosił go wieczorem do sali 
tronowej.

Tam przedstawił go królewnie, a gdy i królewna była zadowolona 
z odpowiedzi królewicza, powiedziała swojemu ojcu, że wyjdzie te­
raz zamąż.

Król zrobił potem piękne wesele.

ZAGADKI NOWE:

Domyślniki.
(N adesłała Jan k a  Baum ów na).

W ypełn ić  sam ogłoskam i m ie jsca  oznaczone k re sk ą  tak , ab y  pow ­
s ta ły  znane p rzysłow ia .

a) J—k —■ p r—c— t—k — pł—c—.
b) B—z p r— c— n------b— dz--------- k—ł—cz—.
c) K t— r— n— w st—j — t —m — P —n B —g d—j —.
d) K t— n— c------b---- k —m---------- n-------m t— n—- n ------ g—

•chi—b—ni.
e) G d—b — k —zk— z k—zk— n---- sk—k —ł— t —b—

n —żk—i n ——  zł—m —1—.

Zagadka.
(N adesłała D an ia  H orow itzów na). 

Jestem  sobie p a n i z brodą.
S iw y  w łos m am , clioćżem  m łodą,
Szkodę robię na  zagonie,
Lecz m nie n ie  b ij ,  bo się bron ię .
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C z y t e l n i c z k i  i C z y t e l n i c y  , ,J u t r z e n k i" ,  
k t ó r z y  n a d e s ł a l i  f o t o g r a f  je  s w o j e  :

F e lu s ia  O j z e r k i s

J a c q u e s  G e r m a in s  

n o t r e  b ie n  c h e r  a m i  d e  P a r is .

H a lu s ia  G r a f ó w n a
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Głosówka,
(Nadesłał A. Giinsberg).

Całość — słówko dwuzgłoskowe,
Krągłe, gładkie, równej miary,
Znają strzelby je wojskowe,
Zna je każdy wojak stary.
A bez głowy — to w domeczki 
Znów się małe przekształcają,
W których drobne muszki latem 
Swoją pracę układają.

R o z w i ą z a n i a  z a g a d e k

Trafne rozwiązania zagadek nadesłali: L ila  Grnenberg, Gizela i Szymon 
Ititte l, Stella Griinbaumówną, Rózia Heschelesówna, Rachela Miinzer, Jakób Ro- 
tenberg, Mieśerówna Mela. Klara Gruber, Sydonja i Rózia Lenzówne, Blanka 
Scliwarz-Mellcrówna, Zosia Siisser, Oskar Gruder, Hania i Izio Krim , Klara Beer, 
Gizia i  Izió A ffner, Edzia Eisenstein, Irena Rosenfeldówna, ju ljnsz  Guteberg, 
Muudzio Ringler, Mendel Bloch. Horowitz Mojżesz, Zimmerman Bronisław, Kup- 
fe r Leon, Zahler Markus, Scherzer Chaim, Unterman Henryk, Stroiner Jakób. 
Teitel Leon. Arnold Józef, Langer Samuel, Landesman Markus, Zuckennnn Józef, 
Stramer Joachim, Klaften Zygmunt, Seide Jakób, Spatzner Abraham, Waclis 
Gustaw, Wagner Izak, Rósenbliith Chaim, Silbermun Juda, Katz Izak, Tepper 
\ \  ilhelm , Goldstein Mojżesz, Horw itz Samuel, Miinzer Karol, Stofter Lipa, Weber 
Joachim, Włodinger Lazar, M iinzer Markus, Rosenberg Rudolf, Zuch Ignacy, 
Wąldman Abraham. Streicher Izrael. I.giert Roman. Schlager Szymon. Samselig 
Abraham, Kirschner Naftali, Lipsman Karol. Hochner izak, Lusia Kapfner, Berta 
Griiss, Salomea Sternberg, Mina Wurzel, K lara Zwickówna, Arnold Deichcs, Pe- 
pa Strumsówna, Lina Goftliebówna, Ch. Jafet, Zelna Khopfówna.

(Ciąg dalszy w następnym numerze).

Listy, zagadki, utwory nadesłali: Lila Grnenberg, Gizela i Szymon R ittei. 
M arja ■ Tendler, Jenia Fabianówna, Dziunek Liss, Zygmunt Engel berg, . Basia Zie- 
glerówna (wierszyk) „Cyganeczka, wiersz i dwie poważne rozprawy.

10. KUPON DO Z kGADEK KONKURSOWYCH „NASZEJ 'JUTRZENKI" 1930.

Im ię  i n a z w is k o : ....................................................................................................
Miejsce zam ieszkania : ..................................... .................................................
Ulica i num er dom u: ......... ......................... .............. ....................................
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N o w e  k s ią ż k i  s z k o ln e .
W n asze j gazetce m usim y nap isać  b o d a j k ró tk o  o now ych 

książkach . Są p ięk n e  i ta k  s ta ra n n ie  w ydane , że zachęca ją  każdego 
do zaw arc ia  p rz y ja ź n i z niem i.

T ak , d o b ra  k siążk a  to  n a jlep szy  p rzy jac ie l. P okaże  ci co p iękne, 
co dobre, po radz i serdeczn ie  i zabaw i i n iedopuści do cieb ie nudów .

D zisie jsze  książk i, używ ane  w  szkołach są n ap raw dę  p rzep iękne . 
N ależy  się w ie le  pochw ały  i w dzięczności za p racę  au torom , to  je s t 
tym  k tó rz y  k siążk i n ap isa li i zakładom . k tó re  d a ły  je  d rukow ać  
i opraw ić.

W yliczym y na raz ie  książk i z W y daw n ictw a Z ak ładu  N arodo­
wego im. O ssolińskich.

E lem en ta rz  Pow szechny, u łoży li M iku lsk i—W ójc ik—K ozera.
W  n asze j szkole, D r. A. J. M iku lsk i dla Ii-go oddziału.
W n asze j szkole, D r. A. J. M ikulsk i d la Iii-go  oddziału .
W  nasze j szkole, D r. A. J. M ikulsk i d la IV-go oddziału.
P o lska  k siążka  d la V-go oddziału , D r. A ntoni J. M ikulski.
Polska k siążk a  d la  VI-go oddziału , D r. A nton i J. M ikulski.
Po lska  k siążk a  dla VII-go oddziału . D r. A nton i J. M ikulski.

A dla szkół średn ich , ja k ie  cudne książki!
K ra j la t dziecinych , Ju lju sz  B alicki i S tan isław  M aykow ski.
Będziem  Polakam i. Ju lju sz  B alick i i S tan isław  M aykow ski.
M iej serce, Ju lju sz  B alick i i S tan isław  M aykow ski.

a po tem  k to  lubi,
B a jk i n ie  - b a jk i. M arty  K ubiszynów ny.
O  innych  książkach  nap iszem y d rug im  razem .

Rozwiązanie zagadek z numeru 9-tego:

Łamigłówka: fala, amen, Leon, Anna. 
Figielek rachunkowy: VIII

AIII
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O d  A d m i n i s t r a c j i .
Administracja uprasza prenumeratorów, którzy nie otrzymują 

czasopisma o natychmiastowe zawiadomienie. NAJLEPIEJ NAPISAĆ 
KARTKĘ KORESPONDENCYJNĄ Z DOKŁADNYM SWOIM ADRE­
SEM DO ADMINISTRACJI „JUTRZENKI*, LWÓW, UL. JANOW­
SKA 26 i upomnąć się o niedoręczchy przez pocztę numer. Kartka mo­
że być nieopłacona (bez marek pocztowych), tylko nad adresem do 
Administracji napisać: ..REKLAMACJA W SPRAWIE NIEDORĘ- 
CZENIA PISMA *.

Ze Lwowa jest także lepiej napisać, aniżeli telefonować^ bo przez 
telefon wychodzą często przekręcone adresy i przesyłka nasza wraca.

Pierwsza Krajowa Klinika Lalek
t? L w ó w , u l . H a lic K a  21. ■>?

N B ^ 7 f i  1 1 1 7 ^ 7 ^ ^ 1 °  jedyne pismo polskie (ilustrowane) 
„ H l i u u l l  J U l l l I l C i l l l i l  dla dzieci i młodzieży żydowskiej.

Numer pojedynczy 50 groszy. —  Konto czekowe P. K. 0. 149.547
N u m e r  p o d w ó j n y  1 z ł .  T e l e f o n  3 2 -3 1

R e d a K c ja  i A d m in is t r a c ja :  L w ó w , u l .  j a n o w s k a  2 6 .
Do nabycia w biurach dzienników, księgarniach, tra fik ach  i kioskach.

Prenum erata „Naszej Jutrzenki- wynosi: 
p ó łro czn ie  z p rz esy łk ą  2 zł. 70 gr. — — — — — _  _  ro czn ie  5 zł.

TREŚĆ: O figlach Frycka Szopena. — Drapieżny W ilk — błogosławieństwem. - -  
Nad Sanem. — Pomnik M arji Konopnickiej. — Kamień rzucony przez przyjaciela.
— Nero. — Rozwój samolotów. — Bolcio pechowiec łowi ryby. -  Powstanie listo­
padowe na tle pieśni i poezji. — Żydzi w powstaniu Iistopadowem. — Prośba 
z czasów powstania w r. 1830. — Waierjan Łukasiński. — O własnych siłach. — 
M ajer Cettel. — jutrzenka dla najmłodszych: Uczciwy znalazca. — l.is i kaczka.
— Prawdziwy królewicz. — Zagadki nowe. — Rozwiązanie zagadek.

Cena ogłoszeń jednorazowo:
cała strona 50 zł., % strony 25 zł., % strony 12 zł 50 gr, l/8 strony 6 zł. 25 gr. 
Opust za 3-krotne ogłoszenie 10%, — za 6-krotne 20%, — za 12-krotne 30%

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Dawid Berlas.
Z drukarni A. Gojawiczyńskiego we Lwowie, ul. Kopernika 20. — Telefon 28-18.


